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— Bo mi zasugestyonowałaś tę myśl — odpar­
łem i zacząłem jej długo tłomaczyć -potęgę sugestyi 
i wzajemnego odczuwania, choć wiedziałem, że biedna 
mała nie rozumie ani słowa z tej mądrej przemowy. 
Słowa jednak pomimo tego wywołały pożądany re­
zultat, bo Eeoys po chwili uspokoiła się. Próbo­
wała się uśmiechnąć, ale jednak nie opuściła mojego 
ramienia, do którego przytulała się lękliwie. Długie 
westchnienie ulgi wybiegło z jej piersi gdy wyszliśmy 
z pod ciemnego sklepienia drzew, aby wejść na 
łąkę wilgotną i błotnistą, poprzerzynaną kępami 
wikliny, a na końcu której widniał rudawy wzgórek.

W tej chwili jeden z Marsianów, który szedł 
na czele pochodu, przybiegł do mnie z twarzą za­
niepokojoną. Pomimo, iż był pewnym, że idziemy 
w dobrym kierunku, nie mógł rozpoznać okolicy 
i nigdy nie widział wzgórza rozciągającego się przed 
nami.

Przypuszczałem, że zabłądził pomimo swoich za­
pewnień, ale rozkazałem mu dalej dążyć ku północy. 
Byłem bowiem przekonany, że cobądź z tego wy­
niknie, odnajdę drogę zapomocą gwiazd i niektórych 
kanałów, które wyznaczyłem sobie jako ślad główny 
i nieomylny.

Ruszyliśmy więc dalej w drogę; ale w miarę 
zbliżania się do wzgórza, nabierało ono wyglądu, 
który niemało mógł nas zadziwić.

Rzec by można, że masa, z której się składał, 
była ruchoma i wiecznie poruszająca się, a linia 
konturów zmieniała się co chwilę. Wierzchołek jego 
zniżał się, to znowu wzrastał jakgdyby pod cięża- 

jL rem gwałtownych fal powietrza.
I  Nie mogłem tego zrozumieć. Przez chwilę są­

dziłem, że mam przed sobą jeden z tych piaskowych 
pagórków spotykanych na Saharze, a których wy­
gląd zmienia się błyskawicznie, stosownie do ka­
prysu wiatru, ale przekonałem się wkrótce, że by­
łem w błędzie. Nie mogłem dostrzedz nigdzie tych 
trąb piaskowych, poderwanych wichurą i wznoszą­
cych się niekiedy do wielkiej wysokości. Im bar­
dziej zbliżaliśmy się, pagórek ten stawał się podo­
bny do łąki kołysanej wiatrem, do'jakiegoś kapryś­
nego kłębu zieloności unoszącej się w powietrzu, 
do masy roślin wodnych falujących na bezbarwnej 
powierzchni.

Wkrótce przypuszczenia moje ustaliły się zu­
pełnie.

Silnieszy podmuch wiatru pchnął ku nam tę 
zielono rdzawą chmurę tak, że przez jakiś czas zo­
staliśmy zupełnie zasypani tysiącami drobnych ro­
ślinek.

Widziałem już w niektórych miejscowościach po­
łudniowej Afryki rośliny powietrzne, których korze­
nie rozpuszczone są na kształt cienkich włosów, 
a które rodzą się, żyją i zamierają nie dotknąwszy 
nigdy ziemi, ale nie miały one nic wspólnego z tą 
ruchomą masą zieloności.

Byłem tem odkryciem silnie zainteresowany.
Uwalniając się jak mogłem od tego nawału opla­

tającego mnie coraz silniej, przypatrywałem się cie­
kawie tym oryginalnym roślinom, z których jedną 
pochwyciłem do ręki.

Miała najwyżej dwa decymetry długości; listki 
rozłożone po jednej i drugiej stronie maleńkiej ło­
dygi, były silnie wystrzępione. Przez ułożone ga­
łązki i liście, podobne były do naszej drobnej akacyi.

Kolor ich wahał się pomiędzy żółto-zielonym 
a brunatno-rudym. Kwiat przypominał mikroskopijną 
lilię żółtą a korzenie zmieszane były w kłębek mi­
sterny.

Przyjrzawszy się dokładnie roślince, upuściłem 
ją, aby się przekonać jakim sposobem utrzymuje 
się w powietrzu i wtedy podchwyciłem fenomen 
nadzwyczajny i niewytłumaczony. Nie tylko jak przy­

puszczałem, listki rozłożone po obydwu stronach ło­
dygi stworzyły rodzaj spadochronu, lecz poruszyły 
się szybko wibracyjnym ruchem, lecz rozłożyły się 
i zamknęły jak listki mimozy nagle dotkniętej.

Korzeń zaś, istny kłębek nerwów, czynny był 
w tym ruchu jakgdyby odgrywał rolę kierownika 
w tym maleńkim aeroplanie roślinnym.

Po chwili roślina wzniosła się pomału ponad 
moją głowę i złączyła się z ruchomą falą, napływa­
jącą w coraz większej ilości.

Schowałem dwa okazy tych ciekawych aerofy- 
tów do kieszeni mojej pierzastej sukni. Eeoys są­
dząc że zrobiłem jakieś cenne odkrycie, uczyniła to 
samo.

Zauważyłem z radością, że moi Marsianie, skoro 
sobie zdali dokładnie sprawę z tego fenomenu, nie 
okazywali już niepokoju. Śmiejąc bronili się przed 
zwinnemi roślinami otaczającemi ich dokoła.

Jednakże wkrótce ta chmura roślinna wznosiła 
się w takiej obnitości przed nami, że tworzyła ro­
dzaj nieprzeniknionej ściany.

Noc nadchodziła.
Nie chciałem narazie moich Marsianów i siebie 

narażać na zaduszenie przez te przeklęte rośliny 
podczas snu.

Byliśmy więc zmuszeni powrócić tą samą drogą, 
jakąśmy przyszli i rozłożyć obóz na granicy lasu 
w tem samem miejscu, gdzie mała Eeoys doznała 
takiego przerażenia. Rozpaliliśmy ognie i ustawili 
wartę jak zwykle.

Niebo było nadzwyczaj czyste, w powietrzu uno­
sił się odurzający zapach kwiatów i ziół leśnych.

Odłożyłem na następny dzień troskę wynalezie­
nia jakiegoś sposobu na przebrnięcie tej zatrważa­
jącej ściany roślinnej i nakazawszy raz jeszcze 
warcie czujność i uwagę, ułożyłem się do snu.

(C iąg dalszy nastąpi).

Iedyny " owie’ zakkd pogrzebowy „Concordia" Jana Wolnego
własny wyrób trnmien K r a k ó w , P la c  S z c z e p a ń s k i Ł . *  (dom  w ła sn y ) = T e le fo n  Jfr. 381.
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Próbne puszki mączki, jakoteż pouczającą uroszurkę o wy­
żywieniu i wychowaniu dzieci, dostać m ożna d a r m o  u 

H e  n r  i S e s t l ć ,  W iedeń, I . B iberstrasse 84.

K raków , R ynek g ł. lin ia  A-B.

Nowości dla Pad; affi;
Torebki, B oa strusie , Rayery i pióra, Ręka­
wiczki Pończochy, W stążk i, Koronki. Przy- 

nory do szycia. — Ceny bardzo niskie.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
■ Polecenia podna podróż dla przyjemności 1 zdrowia. ■

Przez
Fiume

do Dalmacyi 
„ Wenecyi i Ancony 

Albanii i Grecyi
Zupełnie bezpieczna i przyjem na podróż ■  
n .orska na pierwszorzędnym  z komfortem S  

a  urządzonym  parowcu.
5  In fo rm acji udziela Agencya międzynarodow. Towarzystwa _  

wagonow sypialuych 
I Węglersko-kroackle Tow. .Fium e- dla okrętów parowych. (

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Z A K Ł A D
plisowania, gufrowania i obciąganie guzików. 

K raków , ul. G rodzka L. 60
P a r te r  B

Nerwowo chorzy mężczyźni
(Neurastenicy)

niech żądają  b ro szu ry  o natychmia- 
miastowym usunięciu  teg o  z ła  po 
nadesłan iu  40  h  w  m arkach  pocztow . 

A dres: „Nowa Mechanika 232“
F ach  pocztow y 40, B udapeszt, Głó­

w na poczta

Broń i rowery
n a  ra ty ,  części 
składow e b. tan io . 
K a ta lo g i d a rm o

F. Ostek, fabryka broni, row e­
rów i m aszyn do szycia. Opoćno 
p rzy  kolei państwowej Nr. 2142 

(Czechy).

Baczność! Kto ma gotówkę, leżącą w ban­
kach na mały procent, niech się 

zgłosi do „Ekonomii* Kraków, Bonerowska 4,
która ulokuje ten kapitał na najpewniejszej hipo­
tece na 7 —8°/0, bez żadnych kosztów bezpłatnie.

Kupno i sprzedaż domów, lasów , m ają tków  ziem skich 
p re te n sy i h ipotecznych , in te re só w  handlow ych i p rzem y ­
słow ych i t . p. p rzep row adzam y  szybko i tanio.

Wyrabiamy pożyczki kondyktow e dla P P . U rzęd n i­
ków  i Oficerów.

Każdy pos iadacz  gramofonu g ra jącego  igłą otrzyma zupełnie
,  .. *  -vi\ ZA D A R M O_ _     _     _ ■ ■

■ ■
1 membranę Pathe grającą szafirem, jeżeli zakupi 8 płyt Pathe (29 cm. średnicy), 
po zykłej cenie K PóO za 1 sztukę, razem za K 36‘—. Tę uniwersalną membranę mo­
żna z łatwością zastosować do każdego gramofonu. Nie potrzeba zmieniać igły po 
przegraniu płyty, gdyż nasze membrany grają okrągłym trwałym 
szafirem. Znakomite zalety płyt Pathe są powszechnie znane. Tylko 
zapomocą naszego systemu można otrzymać prawdziwy żywy głos 
ludzki i wierną, głośną muzykę. Płyty Pathć są bardzo  trw a łe .

Olbrzymi wybór wspaniałych zdjęć na składzie. -----

S. Grudziński i T. Berger,
=  Korzystajcie z wyjątkowej sposobności!

Kraków, ul. Szewska 22/5, tel. 305

H a n d e l  d e l i k a t e s ó w ,  restauracya i pokoje do śniadań

Karol Wołkowski Kraków
obecnie Rynek główny L. 15 (róg Grodzkiej). Telefon 366.

Polecii z kom fortem  urządzony lokal, sk ładającv  się z sali dużej, 
m ałej, g a rd e ro b y  i g ab inetów  na  w esela, ra u ty , piknik i zeb ran ia  
tow i rzysk ie . U rządza  całe  z as taw y  od n a jtań szy ch  do najw y k w in tn ie j­

szych ta k  w e w łasnych  lokalach , ja k  i w domach p ryw atnych .

W ydaje ob iady  z trzech  dań po K 110
R ZĄ D O W O  U P O W A Ż N IO N A

SZKOŁA BUCHALTERYI
„HERMES" S. D ob ru ch w sk iego  i J. P ilcha

w K rakow ie , ni. F loryańska JL. 35 (w ejście od u licy  św . M arka L. 20).

wyucza w krótkim czasie buchaiteryi pojed. ł podwójnej, stenografii, korespondencyi handl., 
rachunkowości państw, itd. składanych w c. k. Akad. handl. w Krakowie i Lwowie względnie 
w c. k. Namiestnictwie we Lwowie. Biuro buchalteryjne prowadzi i zakłada księgi, sporządza 
bilanse, ręcząc ZJ dyskrecyę. U czniow ie k sz ta łcą  się p rak ty czn ie  a po ukończeniu  k u rsu  w yszukuje im Z arząd 

posady bezin teresow nie . Udogodnienia w spłatach. Z głoszenia codziennie.


